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O R G A N IZA C JE  party jne  i 
k ierownictwa adm inistra­

cyjne przedsiębiorstw włoży­
ły  wiele pracy w  pobudze­
nie in ic ja tyw y  szerokiego ak ty ­
wu załóg do w a lk i o dostar­
czenie k ra jo w i więcej i tań­
szych ryb. Rezultatem tego by­
ło przedterminowe wykonywa­
nie planów produkcyjnych, po­
prawa jakości ryb  i obniżka 
kosztów własnych.

A progu Nowego Roku 
i —  dziesiątego roku go- 

*  spodarki morskiej Polski 
Ludowej —  rybołówstwo nasze 
staje z dumnym i radosnym 
meldunkiem o przedtermino­
wym  zrealizowaniu zadań go­
spodarczych: roczny plan po­
łowów został wykonany w lis to­
padzie, ą w połowie grudnia 
wykonano plan przetwórstwa 
we wszystkich podstawowych a- 
sortymentach, przekraczając 
zadania produkcji pomocniczej 
i usług.

W  stosunku do roku 195i: 
złowiliśmy o 12 proc. więcej 
ryb , przy równoczesnym po­
większeniu o blisko 6 tys. ton 
połowów śledzia dalekomor­
skiego.

Szczególnie szybki rozwój wy 
kazuje rybołówstwo państwo­
we, którego flo ty lla  łpwcza 
wzrosła znacznie, a połowy w 
porównaniu z 11)53 r. były wyż­
sze o 18 proc. W sumie odło­
w iliśm y w 1954 v. bez mała 
łfiń  fvs. ton .ryb -norskh-h. ,

ROK. ubiegły to okres w y­
tężonej pracy organi­

zacyjnej, okres krzepnięcia 
i rozwoju naszych przedsię­
biorstw, oraz zdobywania po­
ważnych doświadczeń kierow­
nictwa i załóg.

Dzięki wprowadzeniu do eks­
p loatacji statku-bazy „F ryd e ­
ryk  Chopin”  nie ty lko uzyska­
liśm y wykonanie zadań poło­
wowych i zapoczątkowaliśmy 
produkcję konserw na morzu, 
lecz równióż zabezpieczyliśmy 
rybakom dalekomorskim w ięk­
szą pomoc w1 walce o plan oraz 
lepszą obsługę socjalno-kultu- 
ralną.

Na środkowym wybrzeżu nie­
mal dwukrotnie powiększyliśmy 
stan taboru rybackiego. Przez 
utworzenie pionu połowów „O d­
ra ”  stała się już  kombinatem 
rybnym , co zapewnia Świno­
ujściu i jego mieszkańcom no- 

• we perspektywy rozwojowe. Do j 
l-zała też do przekształcania w 
samodzielne przedsiębiorstwo 
połowowo - przetwórcze baza 
rybacka we Władysławowie.

Spółdzielczości wytyczono kie 
runk i i program rozwoju orga­
nizacyjnego i gospodarczego.

Dobiegają również końca 
przygotowania organizacyjne 
do połączenia całości morskiej 
gospodarki rybnej —  połowów 
i przemysłu przetwórczego — 
w jednym resorcie.

łtyhacy 'indyw idualn i z nad­
wyżką wykonali dostawy kon­
traktacyjne.
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Piotr Stolarek
wiceminister żeglugi

Do przodujących pracowni­
ków przetwórstwa należą Bro­
nisława Bach z „ A r k i” , wyko­
nująca systematycznie około 270 
proc. normy, AnielaENiedostup 
z „O d ry ”  —  243 proc., Wacła­
wa Łuszczak, Jadwiga Szym­
czak, W ł. F irazy  i Stachurski.

Wśród przodujących pracow­
ników średniego aparatu inży­
n ieryjno - technicznego na wy-

Pływająca baza „F r .  Chopin”  na łowisku

Na osiągnięcia rybołówstwa 
składa się o fia rna  praca ryba­
ków, naukowców i tych praco­
wników lądowych, k tórzy —  w 
poczuciu odpowiedzialności —  z 
honorem wykonują swoje oby­
watelskie obowiązki wobec o j­
czyzny.

Spośród rosnącego z miesią­
ca na miesiąc szeregu przodu­
jących rybaków należy tu w y­
mienić choćby niektórych kapi­
tanów z „D a lm oru” : W. Pasz­
kiewicza, Zb. Dzwonkowskiego, 
L. Skielnika i J. Mużę, k tó ry  
z załogą traw lera  „M a ły  Wóz 
wykonał roczny plan połowów 
w 168 proc.; z „O dry”  —  kpt. 
F. Sznajdra z „Bociana” , k tó ry  
w ytrw a le  prowadzi pracę szko­
leniową wśród załóg lugro traw - 
łerów, kpt. Soczówke z „P e lika­
na”  i załogę „C y ra n k i” ; z „ A r ­
k i”  —  szyprów Pawła Konko­
la z „W ła  60” , Eryka. Boszke 
z „Gdy 154” , Jana Budzisza z 
„H e l 27”  i Antoniego K rolla , 
k tó ry  z załogą ku tra  „W ła  66”  
pierwszy wykonał roczny plan 
połowów już 21 kw ietn ia  1954 
roku.

różnienie zasługują tacy: ja k  
kierownik B iu ra  Portowego 
„D a lm oru”  Józef . K łak, k tó ry  
zawsze terminowo organizuje 
wychodzenie statków na poło­
wy, inspektor techniczny „A r -  

■ k i”  Andrzej P ierzyński, które­
go zespół ku trów  osiągnął n a j­
wyższą gotowość techniczną,

technolog przetwórstwa w „9 4 ' 
rze”  Wojciech Jakacki —  in i­
c ja to r i organizator pracy po­
tokowej w przetwórstwie.

D ługa jest lis ta  przodują­
cych rybaków, praco.wników 
warsztatów, sieciam i, przetwór 
stwa, transportu i adm inistra­
c ji, którzy o fia rn ie  pracują dla 
rozwoju gospodarki morskiej, a 
nowy rok niewątpliw ie _ przy­
sporzy nowych przodowników.

Na szczególne jednak pod­
kreślenie zasługuje ba rt, opa­
nowanie wiedzy morskiej i za­
wodu rybaka, jak ie  wykazują 
załogi naszych statków rybac­
kich w  połowach na dalekich 
wodach Morza Północnego i 
Kanału La  Manche.

O S TA ŁY M  zaś podnoszeniu 
się stylu pracy w rybołów­

stwie i coraz lepszych wynikach 
produkcyjnych świadczy fa k t, że 
spośród przedsiębiorstw M in is­
terstwa Żeglugi już dwukrotnie 
— w I I  kw. „A rk a ” , a w  I I I  
kw. „O dra”  — sztandar współ­
zawodnictwa zdobyły przedsię­
biorstwa rybackie.

Przekazanie „Odrze”  sztan­
daru przechodniego za osiągnię­
cia w  I I I  kw., to także wyraz 
uznania dla wysiłków  i w kład ii 
pracy' k ierownictwa i załogi, 
które, powołując do życia nowe 
działy produkcyjne,  ̂p o tra fiły  
jednocześnie rozwinąć szeroki 
fro n t w a lk i o lepszą organiza­
cję pracy przedsiębiorstwa i 
podjęły duży tru d  organizowa­
nia życia społeczno - k u ltu ra l­
nego v| nowymi osiedlu praco­
wniczym.

(Dokończenie na s tr■ 3)

n j  A LK A  o jak najwyższe prze 
* *  kroczenie planu połowów 

trwała do ostatnich godzin sta­
rego roku. W  godzinach tych dali 
dowody szczególnej ofiarności i 
prawdziwego bohaterstwa ryba­
cy dalekomorscy. Na łowiskach 
Kanału La Manche, z dala od 
rodzin i  kra ju  spędziły święta 
załogi pływającej bazy „Fryde­
ryk  Chopin” , ośmiu trawlerów 
„Dalm oru" i  supertrawlera szkol 
nego „Jan Turle jsk i". Połowy i 
przeładunek złowionych ryb  
przerywały im często szale­
jące tam sztormy o niebywa­
łe j sile.

Mimo ciężkich zmagań 
z huraganową falą, bohater­
scy rybacy nie zaprzestali 
w a lk i o rybę dla kraju. Ich 
w ysiłek um ożliw ił nam odło­
wienie w 1954 roku bez mała
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ton ryb, co stanowi szczytowe 
osiągnięcie w h is to rii rybołów- 

tv»a Ludowe;.
Jest to taka sama ilość ryb, ja ­
ką za rządów burżuazyjnych 
złowiliśmy przez... 15 lat.

Od pierwszych też godzin No­
wego Roku rybacy dalekomor­
scy rozpoczęli walkę o realiza­
cję zadań połowowych 1955 r. 
Na wodach Kanału La Manche 
łow ią nadal traw lery: „Radom- 
ka” , „Rawka", „Syriusz" i „M er­
ku ry". Załogi ich w ita ją_NoVy 
Rok pierwszymi tonami złow io­
nych śledzi. Wznieśmy więc w 
noc sylwestrową toast: „ZA  
TYCH, CO N A  MORZU!”

zetempowców
Kiedy byłem niedawno u Was, kol. Prusinow­

ski, rozmawialiśmy o sprawach kola ZM P przy 
spółdzielni „ 10-lecieN astępnego dnia (dzienniki 
ogłosiły projekt statutu ZMP. Czytając go. na'ti- 
nęto mi się wiele wniosków, k tó rym i chciałbym  
się z Wami podzielić. Może wprowadzenie icn w 
życie ożywi działalność Waszej organizacji.

Czy powinniście nadal oczekiwać na plan pracy 
od Zarządu Miejskiego ZMP? Chyba nie. Koto 
przecież, jak mówi projekt statutu ZMP, nad któ­
rym toczy się dyskusja — „organizuje szkolenie 
ideologiczne i czuwa nad stałym podnoszeniem 
wykształcenia ogólnego i zawodowego młodzieży, 
udziela je j pomocy w nauce, organizuje biblioteki, 
propaguje czytelnictwo literatury naukowej i pięk­
nej, wykorzystuje istniejące placówki i środki dla 
wszechstronnego zaspokajania zainteresowań i po­
trzeb młodzieży, inicjuje tworzenie kołek młodych 
miłośników techniki..." Oto jasnor nakreślony pro- 
gram Waszej działalności. Wy, kot. Prusinowski, 
oraz Wasi koledzy z zarzodu — przewodniczący 
Janek Kozak i jego zastępca Witkowski — poroz- 
mnwinicie co z tego trzeba najpierw u Was zorga­
nizować. v I s »

Czytaliście na pewno o naszych pionierach, któ­
rzy niejednokrotnie w trudnych warunkach likw i­
dują odłogi. Wy też jesteście pionierami w rybo­
łówstwie spółdzielczym, które w Łebie dopiero się 
rozwija. Macie więc piękne pole do popisu.

Jeśli chodzi o szkolenie ideologiczne, radziłbym 
rozpocząć od dyskusji nad książką „Jak hartowała 
się stal"  Ostrowskiego. Jestem pewien, że powieść 
ta zainteresuje wszystkich członków Waszego kola.

Pamiętam oczywiście, że nie macie gdzie urzą- 
Aynr ęnnthnń Pomóżcie wiec zarządowi znaleźć

odpowiednie pomieszczenie na świetlicę. W' t.ebie 
nie trudno Wam będzie wskazać lokal, który bez 
uszczerbku dla innych nada się na Waszą świet­
licę.

W spółdzielni nikt dotychczas nie zajmuje się 
sprawami kulturalnymi. Macie więc i tu wdzięczne 
pole do działania. Zabierzcie się jak najszybciej do 
organizowania zespołu artystycznego. Wieczory są 
teraz długie — na pewno się io uda. Wtedy skupi 
się wokói Waszej organizacji cala młodzież spół­
dzielcza, Zobaczycie, że powiększy się także Wasze 
grono i odciągniecie zełempowców i niezetempow- 
ęów od szukania wątpliwych „ rozrywek"  w miej­
scowych gospodach.

Jestem przekonany również, że znajdą się w 
spółdzielni fundusze na 'założenie biblioteki. Może 
bylotjy to za dużo na 'raz, ale wydaje mi się, że 
pora także pomyśleć o pierwszych sekcjach kola 
sportowego — np. sekcji szachowej i tenisa sto­
łowego.

W miejscowym kinie wyświetla się tylko jeden 
film  w tygodniu. Czy nie wąrto rozpocząć starań 
w Okręgowym Zarządzie Kin w Gdańsku o zmianę 
programu dwa razy w tygodniu? Mieszkańcy Łeby 
byliby Wam za to bardzo wdzięczrii.

Moglibyście również urządzić spotkanie ryba­
ków i zetempowcow z literatem albo redaktorem 
np. Polskiego Radia tub „Głosu Wybrzeża" czy leż 
..Rybaka Morskiego". •

Projektów —jak widzicie — jesi wiele. Przyto­
czyłem tylko kilka, bowiem niesposób na raz wszy­
stko zrobić. Spróbujcie zająć się nimi. W reali­
zacji ich pomoże Wam na pewno Zarząd Miejski 
i Powiatowi/ ZMP oraz organizacja partyjna spół­
dzielni
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Z  w i w t ą u i  lepszą
JE D N A  myśl nurtowała 

nas wszystkich w końcu 
grudnia  1954 r . :  czy parla ­

ment francuski przyjm ie, czy 
też odrzuci układy paryskie. 
Wszyscy zdawaliśmy sobie 
sprawę z ważności decyzji par­
lamentu francuskiego również 
i dla nas. Dlatego nie było 
chyba Polaka - pa trio ty , k tó ry  
by z głębi serca nie życzył so­
bie, aby układy te zostały od­
rzucone. Z jak im  więc uczu­
ciem u lg i i  zadowolenia dowie­
dzieliśmy się o tym , że 24 g ru ­
dnia francuskie Zgromadzenie 
Narodowe wypowiedziało • się 
przeciwko rem ilita ryzac ji N ie­
miec zachodnich.

Wiadomość ta została ogło­
szona przez radio. Gazety nie 
zdążyły jej^ przed świętami za­
mieścić. I  mimo to rozeszła się 
lotem błyskawicy. Ludzie pyta li 
się nawzajem, czy już  o niej 
słyszeli. P rzy ję li tę wiadomość 
ja k  własne zwycięstwo, ja k  u- 
rzeezywistnienie swych na j­
głębszych życzeń.

Nie ma w tym  przesady. 
Tak było. Twarze rozjaśniały 
się, ale jednocześnie na usta 
cisnęło się pytanie: „czy pono­
wne głosowanie w parlamencie 
francuskim  nie zmieni popjezed- 
niej decyzji?”

Jesteśmy bowiem narodem, 
pragnącym przede wszystkim 
pokoju. Mamy dość przeżytych 
nieszczęść w ojny i okupacji 
h itlerowskie j. Zaczęliśmy życie 
od nowa. Przez dziesięć m i­
nionych la t dźwignęliśmy k ra j 
z ru in  i  zgliszcz. Wiele już 
zrobiliśmy na nowej drodze na­
szego życia. Wiele jeszcze po­
zostało do zrobienia. N ie chce­
my, by ktokolw iek przeszkadzał 
nam w pracy.

N ie możemy się chwalić, ja k  
były przewodniczący Rady E- 
konomicznej rządu amerykań­
skiego, Edw in Nourse, k tó ry  
tak mówił o skutkach I I  wojny 
światowej dla U S A : „Można 
powiedzieć, że naród nasz jako 
całość strac ił nieco k rw i, prze­
la ł nieco łez, a zyskał słodycz 
bogactwa” .

Myśmy s trac ili wiele k rw i i 
wiele łez. To właśnie z naszej 
k rw i i z naszych łez, ja k  rów ­
nież innych narodów Europy, 
zyskali „słodycz bogactwa”  m i­
lia rderzy amerykańscy. Czyż 
nie dlatego właśnie, aby tę 
„słodyoz”  jeszcze bardziej po­
mnożyć, chcą oni znowu utoczyć 
k rw i i  łez narodom świata? 
Czyż nie po to —  by rozkoszo­
wać się „słodyczą bogactwa”  —- 
p a lili napalmem miasta i wsie 
koreańskie? Czyż nie po to chcą

Z a  zetempouicdui
S U h

(Dokończenie a rt. ze str. 1)
Jeszcze jedno. Otóż „wspólne 

omawianie wszystkich nurtują­
cych młodzież zagadnień — czy­
tamy w projekcie statutu ZAiP — 
wspólne gawędy i czytanki, dys­
kusje i koleżeńskie spory, wycie­
czki i zabawy, imprezy artysty­
czne i sportowe — wszystko to 
wychowuje i zespala młodzież, 
otwierając pole do zadośćuczy­
nienia jej aspiracjom i pory­
wom“ . widzicie więc, że w Wa­
szej organizacji nie mą miejsca 
na żadne „sztywne ponuractwo” , 
które trzeba koniecznie przepę­
dzić z Waszych zebrań. Rozma­
wiajcie na nich o sprawach, któ­
re interesują młodzież, a wtedy 
staną się one atrakcyjni i cieka­
we. Zobaczycie, że w takiej at­
mosferze zacznie się rozwijać i 
rosnąć Wasza organizacja, czego 
z okazji Nowego Roku — serde­
cznie Wam życzę.

Będzie to jednocześnie osiąg­
nięcie, którym najlepiej uczcicie 
I I  Zjazd ZMP, rozpoczynający 
sie 28 stycznia w stolicu.

Cz. MAZUREK
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wskrzesić neohitlerowski W ehr­
macht i dać do ręk i byłym ge­
nerałom hitlerowskim  broń a- 
tomową?

Naród amerykański nie za­
znał prawdziwych skutków I I  
w o jny światowej. „Nieco k rw i 
i nieco łez”  nie da się porów­
nać z ogromem naszych nie-

topu sta li i  budowy okrętów, 
montażu samochodów i  poło­
wów morskich. Uczymy się w ie­
le od innych. Nie jesteśmy za­
rozum iali. Podziwiamy techni­
kę amerykańską, ale nie sprze­
damy naszej wolności za lodów­
k i i  wieczne pióra „madę in 
U S A ” . Przydałyby się nam i
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Radośnie ja rzą  się św iatła na noworocznej choince ustawionej 
na pl. K onsty tuc ji w Warszawie

szczęść. A le n ig d y  n ik t z nas — 
ludzi pracy —  nie szukał „sło­
dyczy bogactwa”  w nieszczęściu 
drugich. I  nie szukamy. Mówi­
my Am erykanom : my kroczy­
my swoją drogą i w y kroczcie 
swoją. A le nam drogi nie za­
chodźcie. Wasza „słodycz bo-, 
gactwa”  jest słodyczą dla tysię­
cy, a piołunem dla milionów. 
Takiej „słodyczy”  nie chcemy.

N ie szczędzimy wysiłków, a- 
by nasze życie uczynić lepsze 
niż jest. Nie jesteśmy narodem 
bogatym, jesteśmy jeszcze na 
dorobku. Odbudowujemy naszą 
Stolicę i budujemy Nową Hutę. 
Warszawa i Nowa H uta —  to 
symbole dzisiejszej Polski. Nasz 
w ie lk i pisarz —  Żeromski ma­
rzy ł o szklanych domach i 
szczęściu prostych ludzi. Nie 
zawsze wiedział, na ja k ie j dro­
dze je  znaleźć. Dlatego Judy­
mowie —  bohaterzy jego ksią­
żek błądzą po bezdrożach sa­
motności i często podejmują 
Syzyfowe prace. Doświadczenia 
h is to rii podpowiedziały jednak 
naszemu narodowi i  wskazały 
właściwą drogę —  socjalizm. 
Na drodze -tej nie jesteśmy o- 
saipotnieni. Znajdujem y na niej 
w ielu przyjació ł wśród innych 
narodów.

Naród radziecki pomaga nam 
opanowąć nową technikę wy-

Keiswiąia
D Z IĘ K I ZSRR

W  holenderskim  dzienniku ekono­
m icznym  rrHandels and Transport Cou- 
ra n t”  z dnia 16 listopada 1954 r. 'uka­
zał się a rty k u ł p t. „Z adow a la jący  
eksport w yrobów  rybnych  przede 
wszystkim  dz ięk i Zw iązkow i Radziec­
k iem u ",

Pismo in fo rm u je  w nim  czyte ln ików  
o dużym, dodatnim  w p ływ ie  eksportu 
ś ledzi do Zw iązku Radzieckiego na ży ­
cie gospodarcze H o land ii. ZSRR za j­
m uje obecnie pierwsze m iejsce wśród 
odbiorców  śledzi z H o land ii. (w)

PIERWSZE PRÓBY
Na sesji M iędzynarodowej Organiza­

c j i  Pracy, k tó ra  odbyła  się  w końcu 
listopada w Rzymie, rozpatryw ano spra 
wę uregulow ania zagadnień bytowych 
rybaków  mcfrskich.

W  sesji uczestn iczyli eksperci r y ­
baccy z 9 k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
reprezentu jący zarówno pracodawców 
(w łaśc ic ie li s ta tków ), jak  i  p racow ni­
ków  (rybaków ).

Zgłoszone przez ekspertów w niosk i 
obe jm u ją  następujące zagadnienia:

— usta len ie  dolne j g ran icy w ieku  
dla zatrudnionych na w ęg low ych stat­
kach rybackich  w  charakterze palaczy 
i  trym erów  na 18 la t;

— badania leka rsk ie  rybaków  
(wstępne i  okresowe);

— zaw ieranie um owy pracy m iędzy 
w łaśc ic ie lem  statku a rybakiem  (umo­
wa pow inna zawierać określen ie  wa­
runków  pracy, wysokość p łacy, udzia­
łu  w połow ach, charakteru zatrudnie­
nia i  rodzaju re jsów  przew idyw anych 
w  okresie za trudnienia);

— ubezpieczenia rybaków  od w ypad­
ków.

U RZĄD ZEN IA  
DO PRODUKCJI TRANU  

I  M Ą C ZK I RYBNEJ
Fabryka urządzeń ko tłow ych  pod 

nazwą „T he  Farrar B o ile rw orks L td ."  
w N ew ark (A nglia ) p roduku je  obecnie 
najnowocześniejsze maszyny i  urządze­
nia do p rod u kc ji tranu i  m ączki ry b ­
nej.

Jak podaje „F ish in g  N ew s", firm a 
ta o trzym ała ostatnio szereg zamówień 
z różnych części św iata. W  pierwszym  
rzędzie w ykona ona 30 ins ta la c ji okrę ­
tow ych  dla firm y  „B rooke  M arinę  L id ."  
w  Lowestoft, k tó ra  zam ontuje Je na 
traw lerach budowanych na zamówie­
nie rządu ZSRR.

Ponadto o trzym ała ona zamówienie 
na jedną  Insta lac ję  okrę tow ą dla ja ­
pońskiego traw le ra , Jedną dla Ugandy, 
1 Jedną ins ta lac ję  lądow ą dla H isz­
panii.

Polska nie jest Gwatemalą. 
Jeśli odebraliśmy ziemię ob­
szarnikom i rozdali ją  bezrol­
nym chłopom —  to na zawsze. 
Jeśli odebraliśmy kopalnie, fa ­
b ryk i i hu ty  kapita listom  i 
zw rócili je narodowi —  to na 
zawsze. Bo uważamy, że owoce 
pracy należą się tym , którzy 
są gospodarzami bogactw k ra ­
ju , t j .  ludowi pracującemu.

Jest jeszcze u nas wiele nie­
dociągnięć i  braków. N ie u k ry ­
wamy Sch. W yp ływ a ją  one z 
szybkiego rozwoju i  z braku 
doświadczenia w  budowie no­
wego ustro ju. Lud pracujący 
zdobył u nas władzę, ale i o- 
dziedziczył wszystkie ujemne 
cechy ustro ju  kapitalistyczne­
go, budowanego przez dziesiąt- 
k i la t na kościach i k rw i pro­
le ta ria tu . Musimy jeszcze cią­
gle odgruzowywać teren pod 
nowy gmach naszego ustro ju . 
To u trudn ia  nam marsz na­
przód. I  nie zapominajmy, że 
nie ty lko  m artwe chwyta za 
nogi to, co żywe i  rozw ija  się. 
Niemało kłód pod nogi rzucają 
nam im perialiści, k tórzy oba­
w ia ją  się naszego budownictwa.

Jesteśmy jednak pełni w ia ry  
w naszą przyszłość. Z tą w ia­
rą  wkraczamy w  Nowy Rok. 
Bo wiemy, że przyszłość nale­
ży do nas —  do ludzi pracy.

K. JA W O R SK I

U BRZEGÓW K A M C ZA TK I
Niegościnne jest w zimie Mo 

rze Ochockie. Nie zważając na 
trudności, rybacy wybrzeża 
władywostockiego, którzy przy 
byli niedawno do brzegów 
Kamczatki na połów fląder — 
pomyślnie rozpoczęli zimowy 
sezon połowu ryb. Jak zako­
munikował przez radio kiero­
wnik oddziału trawlerów tow. 
Nazarenlco, w rejonie tym zło­
wiono już przeszło 50 tys. pu­
dów ryb (pud — IG,38 kg).

Pomyślnie prowadzą połowy 
zimowe na Morzu Ochockim 
rybacy sachalińscy i kamczac- 
cy. Caią masę złowionych ryb 
odstawia się na statki - chłod­
nie.

ZIM O W E POŁOWY KRABÓW

Na zachodnim wybrzeżu Sa- 
chalinu rozpoczęły się zimowe 
połowy krabów. Poławiacze 
krabów Bajkowskiego Kombi­
natu Rybnego złowili ich w  
pierwszej dekadzie grudnia 
przeszło 6 tys. pudów. Załogi 
statków dowodzonych przez ka 
pitanów Kowińkowa, Głuszy- 
czi, Archipowa na wiele dni 
przed końcem grudnia wyko­
nały zadania miesięczne.

lodówki, i inne wyroby amery­
kańskie. Jeżeli Amerykanie ma­
ją  je w nadmiarze, możemy je 
kupowaę w  zamian za inne 
produkty naszej pracy. A m ery­
kanom smakują nasze grzyby 
i jagody, podobają im  się na­
sze "kryształy i wyroby ludowe. 
Możemy handlować, dlaczego 
nie? Ale m iliardei'zy amery­
kańscy nie chcą tego. Oni na­
wet kostiumy kąpielowe zali­
czyli do materiałów strategicz­
nych i zabronili je  nam sprze­
dawać. N ie chcecie nas słuchać 
—  mówią amerykańscy m ilia r­
derzy —  to nie będziefny wam 
sprzedawać naszych wyrobów.

Cóż —  nic będziemy rozpa­
czać. Boso i nago nie chodzi­
my. Jeść też mamy co. P raw ­
da, że u nas jeszcze się nie 
przelewa, ale to co mamy, po­
chodzi z naszej własnej pracy. 
Nasze bogactwo zdobywamy w 
ciężkim trudzie, w przeciwień­
stwie do monopolistów amery­
kańskich, których bogactwo po­
chodzi z rabunku owoców pra­
cy robotników i chłopów oraz 
innych narodów. Czyż nie po 
to, by zawładnąć ponownie 
p lantacjam i bananów w Gwa­
temali koncern „U n ited  P ru it 
Company” , przy czynnym po­
parciu rządu amerykańskiego, 
narzucił Gwatemąli lyw aw ą 
dyktaturę swoich ńajemftików?

dolatia
m u s i

Afera Onassisa
Prasa kap ita lis tyczna rozp i­

suje się szeroko na tem at n ie ­
codziennego wypadku, ja k i spo 
tk a ł na wodach peruw iańskich 
s ta tk i znanego prywatnego a r­
matora w ielorybniczego Onas­
sisa.

M r. A. J. Onassis, Grek z po­
chodzenia, obyw atel A rgen ty ­
ny, jest w łaścicielem  na jw ięk ­
szej p ryw atne j f irm y  w ie lo ryb  
niczej, k tó re j s ta tk i p ływ a ją  
pod banderą panamską. Mr. 
Onassis jest rekinem  ka p ita li­
stycznym w  w ie lk im  stylu.

Jak donosi agencja Reutera, 
sześć spośród jego statków  zo­
stało zatrzymanych ostatnio 
przez peruw iańskie okrę ty  w o­
jenne w  granicach 200-m ilo- 
wego pasa wód przybrzeżnych, 
k tó re  Peru uważa za swoje 
„w ody te ry to ria lne “ . Bowiem 
rządy Peru, Chile i Ekwadoru, 
których granice morskie pokry­
w a ją  niem al całe zachodnie 
wybrzeże A m eryk i Południo­
w ej, zw róc iły  się do Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych o 
uznanie 200-milowego pasa o- 
ceanu, przylegającego do ich 
wybrzeży, za wody te ry to ria l­
ne, a to z uwagi na zagrożenie 
ich żywotnych interesów w  po 
łowach w ie lorybów , w  które  
wody te ob fitu ją . Sprawa ma 
być rozpatryw ana przez n a j­
bliższą sesje Zgromadzenia Ó- 
gólnego ONZ.

W te j sprawie jest jednak 
zainteresowany nie ty lk o  sam 
M r. Onassis. Zainteresowany 
jest również rząd Panamy, któ  
ra udzie liła  swej fla g i p ryw a t­
nemu arm atorow i, oraz... L loyd  
b ry ty js k i, ponieważ u niego u- 
bezpieczona jest flo ta  Onassisa 
na sumę 5 m ilionów  fun tów  
szterlingów. L loyd  będzie w ięc 
odpowiadał m ateria ln ie  za ka­
ry , nałożone na Onassisa przez 
rząd Peru.

Jak podaje „F ish ing  News“ , 
sąd m orski w  L im ie  (stolica 
Peru), nałożył na s ta tk i Onassi 
sa fantastyczną grzywnę w  w y 
sokości 1071000 fu n tów  szter­
lingów, nakazując uiścić ją  w  
ciągu 5 dn i! W orzeczeniu 
swym sąd podał, że rząd Peru 
zaw iadom ił uprzednio rząd Pa­
namy, że nie zezwoli statkom 
Onassisa na wejście do 200-mi- 
lowego pasa wód przybrzeż­
nych.

Rząd b ry ty js k i, broniąc in te ­
resów L loydu, wystosował p ro ­

test do rządu Peru w  zw iązku 
z zatrzymaniem statków  Onas­
sisa. Rząd Peru odpowiedział, 
że uważa ten wypadek za swą 
sprawę wewnętrzną i  w y k lu ­
cza jakąko lw iek  ingerencję 
obcą.

Charakterystyczną opinię w  
te j spraw ie wyraża norweski 
organ rządowy „A rbe ide rb la - 
det“ . Uważa on, że 200-m ilowy 
pas wód przybrzeżnych nie zo­
stał jęszeze uznany przez inne 
państwa m orskie za „w ody te­
ry to ria ln e “  Peru, Chile i  Ekwa 
doru. Z drug ie j jednak strony 
stw ierdza on, że działalność flo  
ty  Onassisa stanowi w yłom  w  
międzynarodowej konw encji 
w ie lorybniczej, k tó re j Onassis 
jest sygnatariuszem. Pismo u- 
waża, że sprawa granic wód te 
ry to ria lnych  pow inna być roz­
strzygnięta przez M iędzynaro­
dowy T rybuna ł Spraw ied liw o­
ści w  Hadze, oraz że polowa­
nia w ielorybnicze należy chro­
nić przed aktam i p iractwa, aby 
n ie dopuścić do zupełnego w y ­
tępienia tych zwierząt.

Opinia norweska jest więc 
bardzo elastyczna. N ic dziwne­
go, bo z jednej strony jest ona 
sama zainteresowana w  poło­
wach w ie lorybów  na Oceanie 
Spokojnym , z drug ie j zaś nie 
ma zapewne nic przeciwko u- 
trąceniu niewygodnego konku­
renta, ja k im  jest Onassis.

D la nas cała sprawa jest ty ­
powym  przykładem  tarć za 
dolarową kurtyną. G.

Skradziony paleni
Między dwiema firmami an­

gielskimi, a mianowicie: Row- 
ton Engineering Co z Aberdeen 
i Fisadco Ltd. z Londynu — 
toczy się przed sądem sprawa 
o naruszenie prawa patentu na 
maszynę do przerobu śledzi, 
będącego własnością firm y F i­
sadco Ltd.

Firm a Rowton oskarżona jest 
o to, że bez wiedzy właścicie­
la patentu wykorzystała go do 
budowy tych maszyn, które 
sprzedałą następnie innej f ir ­
mie angielskiej oraz nabyw­
com norweskim.

Handlowa solidność angiel­
ska, tak niegdyś reklamowana, 
ulega widocznie rozkładowi, ró 
wnolegle z ogólnym rozkładem 
świata kapitalistycznego.



U progu ostatniego roku Planu 6-letn iego
(Dokończenie ze str. 1)

W  LA T A C H  ubiegłych po­
łowy nasze charakteryzo­

wała intensywna eksploatacja 
zasobów B ałtyku, w  które j za­
ję liśm y przodujące miejsce. 
Jest to niewątpliwym  osiągnię­
ciem, lecz zarówno sposoby 
eksploatacji, ja k  i dotychczaso­
we fo rm y organizacyjne —  me 
odpowiadają w pełni wymaga­
niom stawianym socjalistyczne­
mu przemysłowi rybnemu.

W ynikam i pracy minionego 
roku weszliśmy w  nowy _ etap 
rozwoju gospodarki rybnej. Za­
dania, postawione przez I I  
Zjazd P a rtii na la ta 1954— 55, 
rybołówstwo morskie w  poważ­
nym stopniu zrealizowało już 
w 1954 r. Aby jednak nie za­
przepaścić osiągnięć przez po­
wtarzanie błędów ubiegłego ro ­
ku i wykonać w pełni nowe za­
dania, które stanęły przed na­
m i —  potrzebna jest lepsza 
organizacja i lepsze metody 
pracy na morzu, lepsza praca 
zaplecza technicznego na lądzie 
oraz szybsze podnoszenie kwa­
l if ik a c ji kadr wszystkich spe­
cjalności.

Eksploatacja zasobnych w ry  
by łow isk pozabałtyckich i  peł­
niejsze wykorzystanie B ałtyku 
—  wymaga lepszego opanowa­
nia organizacyjnego i technicz­
nego, zwiększenia możliwości 
połowowych państwowych przed 
siębiorstw kutrowych i f lo ty ll i 
spółdzielczej, lepszej współpra­
cy statlców-baz z zespołami 
statków łowczych.

W  żadnym wypadku osiąg­
nięcia roku ubiegłego nie mogą 
przysłaniać błędów i braków, 
które w ystąp iły  w  pracy _ na­
szego rybołówstwa morskiego. 
Należy skutecznie z n im i w al­
czyć i  zapobiegać ich powsta­
waniu.

W  PO R Ó W N AN IU  do w y­
ników  ub. r. p lan na 

1955 r. zakłada zwiększenie 
globalnych połowów o 8,4 proc., 
w tym  wzrost połowów śle­
dzia wynosi blisko 24 proc., 
m akre li 19 proc., łososia 28 
proc., ryb  zalewowych praw ie 
24 proc. Zadanie zwiększenia 
połowów ciąży w  znacznej mie­
rze —  bo o 12,6 proc. —  na 
rybołówstwie państwowym. Ry­
bołówstwo spółdzielcze przewi­
duje podwyższenie połowów w 
nadchodzącym roku o 6 proc.

Obok zwiększonych zadań po­
łowowych, plan zakłada dalszy 
rozwój przetwórstwa rybnego, 
co wyraża się wzrostem pro­
dukcji mrożonych file tów  z dor­
sza o 22,3 proc. oraz solonego 
śledzia dalekomorskiego o 39 
proc.

N a czoło zagadnień wysuwa 
się sprawa przygotowania wy­
praw ekspedycyjnych na Mo­
rze Północne. Od tego bowiem 
zależy stworzenie pomyślnych 
warunków dla wykonania w 
nadchodzącym roku znacznie 
zwiększonych zadań w połowach 
śledzi dalekomorskich. Szcze­
gólnie zaś należy zwrócić uwa­
gę na terminowość i  jakość re­
montów oraz wyposażenie flo ­
ty l l i  dalekomorskiej tak, aby 
można było w  pełni w ykorzy­
stać wiosenny okres eksploata­
c ji, a następnie szczytowy se­
zon połowów śledziowych na 
Morzu Północnym w  I I I  i na 
początku IV  kw arta łu .

PO W AŻN Y w pływ  na na­
leżyte przygotowanie f lo ­

ty l l i  będą m ia ły  —• obok 
stoczni podległych CZMSR _—  
w arszta ty własne armatorów, 
ja k  również rozw ija jąca się 
szybko baza remontowa we W ła 
dysławowie oraz przekazana 
rybołówstwu stocznia remonto­
wa w Świnoujściu.

Niemałe rezerwy tkw ią  jesz­
cze w niedostatecznej obsłudze 
statków, ich konserwacji i w y­
n ikającej stąd zbyt dużej awa­
ryjności. D la podniesienia po­
ziomu eksploatowania statków, 
niezbędne jes t stworzenie wa­
runków do dalszego rozwoju 
współzawodnictwa wśród me­
chaników i motorzystów.

Podniesienie jakości dostar­
czanych ryb i zapewnienie do­
staw świeżych śledzi do produk­
c ji konserw oraz ria potrzeby 
wędzarnictwa —  wymaga w y­
posażenia statku-bazy s/s „F ry ­
deryk Chopin”  w  zamrażalnię i 
chłodnię, przy czym prace eks­
ploatacyjne należy tak  zorga­
nizować, aby zapewnić term ino­
we wejście statku do eksploa­
ta c ji na wiosnę.

W  OPARCIU  o bogatą pra­
ktykę 1954 r. trzeba tak­

że udoskonalić organizację w y­
praw dalekomorskich, ulepszyć 
zasady współdziałania statków- 
baz z jednostkami łowczymi —

darki —  udoskonalenia wyma­
gają metody ogólnego kierow­
nictwa i nadzoru przedsię­
biorstw  ze strony średniego a- 
paratu CZRM. Szczególnej po­
mocy ze strony CZRM wyma­
gać będzie w dalszym ciągu 
„O dra”  w Świnoujściu i  nowo­
utworzone —  w  przyszłości naj 
większe —  przedsiębiorstwo ry ­
bołówstwa bałtyckiego we W ła­
dysławowie.

W  strukturze organizacyjnej 
przedsiębiorstw należy dążyć do 
powiązania w  jednolitą całość 
wszystkich fragmentów cyklu 
produkcyjnego, począwszy od 
połowów poprzez utrwalanie 
aż do przetwórstwa pełnego w

Prawdziwy port na Morzu Północnym! Jednocześnie 18 s ta t­
ków cumowało przy burtach s/s „F ryd e ryk  Chopin

głównie w zakresie przeładun­
ku oraz zaopatrzenia w beczki, 
paliwo i  żywność.

Dla rozszerzania zasięgu po­
łowów planowany jest badaw­
czy re js  zespołu traw lerów  na 
łowiska norweskie, których eks­
ploatacja w zimowym okresie 
międzysezoriowym może przy­
nieść w przyszłości dodatkową 
ilość ryb.

Powtórzenie sukcesów 1954 r. 
w  szczytowym okresie połowów 
dorszy może nastąpić jedynie 
przez odpowiednie skoordyno­
wanie gotowości technicznej i 
eksploatacyjnej ku trów , stoso­
wanie w pełni połowów zespoło­
wych, zwiększenie ilości zacią­
gów.

Pomyślne połowy śledzia bał­
tyckiego oraz węgorza, ja k  ró­
wnież dalszy wzrost połowów 
łososia —  wymagają stosowa­
nia właściwych środków tech­
niczno-organizacyjnych.

Planowane zwiększenie poło­
wów oraz wymagania rynku  
pod względem jakości ryby i 
asortymentu je j przetworów —  
zostaną spełnione pod w arun­
kiem zacieśnienia współpracy 
między służbami połowów i 
przetwórstwa.

PODSTAW O W Ą rolę ma do 
spełnienia jednolite kie­

rownictwo posiadające wpływ  
na zwiększenie ry tm ik i do­
staw surowca oraz zakres je ­
go przerobów w  morzu, z d ru ­
giej zaś strony —  na ja k  .na j­
bardziej celowe wykorzysta­
nie lądowego potencjału pro­
dukcyjnego —  a szczególnie ro­
bocizny —  a więc decydują­
cych elementów obniżenia kosz­
tów własnych.

Należy wzmóc kierowniczą 
rolę i odpowiedzialność średnie­
go aparatu —  głównie szyprów 
i kierowników zespołów, dyspo­
zytorów i inspektorów technicz­
nych, m istrzów i kierowników 
wydziałów produkcyjnych za e- 
konomiczne w yn ik i działalności.

A pa ra t zarządzający przed­
siębiorstwem powinien szerzej 
realizować wnioski konferencji 
partyjno-ekonomicznych, wpro­
wadzając usprawnienia tech­
niczno - organizacyjne, w arun­
kujące lepsze i tańsze wyko­
nawstwo produkcji.

D la lepszej kon tro li wykona­
nia wydanych zarządzeń, upo­
wszechnienia przodujących do­
świadczeń poszczególnych przed 
siębiorstw i pogłębiania analizy 
ekonomicznej działalności pod­
porządkowanej gałęzi gospo-

bazach rybackich. Trzeba rów ­
nocześnie dążyć do rozszerzenia 
zakresu produkcji pomocniczej 
oraz ubocznej w  ramach por­
tów rybackich. Podobne zada­
nia, ja k  i szereg innych waż­
nych problemów oczekiwać bę­
dzie na rozwiązanie przez nau­
kowców naszych instytu tów  ba­
dawczych: m. in. perspektywy 
rozbudowy Władysławowa, kie­
runk i rozwojowe flo ty  rybac­
k ie j oraz postęp w dziedzinie 
sprzętu połowowego.

DL A  pełniejszego w ykorzy­
stania rybostanu B a łtyku 

konieczne jest dalsze aktyw izo­
wanie rybołówstwa przybrzeż­
nego w  oparciu o istniejące 
ośrodki rybackie i  w powiąza­
niu z planowo przeprowadzaną 
akcją osiedleńczą.

Przed spółdzielczością rybac­
ką stoją więc poważne zadania. 
Ich realizacja wymaga rozsze­
rzenia pomocy dla spółdzielczo­
ści przede wszystkim w  zakre­
sie usług remontowych taboru 
połowowego, in fo rm acji serwisu 
rybackiego, przenoszenia przo­
dujących doświadczeń z przed­
siębiorstw państwowych _ do 
spółdzielni, szkolenia rybaków- 
spółdzielców oraz badań resor­
towych instytu tów  naukowych.

Drogą podnoszenia na coraz 
wyższy poziom techniki i  orga­
nizacji, powinna spółdzielczość 
stworzyć takie a trakcyjne wa­
runk i pracy, które by przy­
ciągały rybaków indyw idual­
nych do spółdzielni.

Opierając się na doświadcze­
niach 1954 r., również w  roz­
poczynającym się roku gospo­
darka narodowa oczekuje peł­
nego wykonania umów kontrak 
tacyjnych przez rybołówstwo 
indywidualne, zapewniając tym  
rybakom, któ rzy przekroczą do­
staw y ryb  •— premie, jak ie  u- 
zyskali w minionym roku.

SP EC JA LN E J uwagi i tro ­
ski kierownictwa przed­

siębiorstw wymagają w  1955 
roku zagadnienia socjalno-by­
towe i bezpieczeństwa pracy, 
które, ja k  to wykazuje p ra k ty ­
ka, wciąż jeszcze usuwane są 
na drug i plan, mimo że w  tru d ­
nych warunkach pracy rybo­
łówstwa powinny posiadać cha­
rak te r pierwszoplanowy.

Na k ilku  starych statkach 
dalekomorskich urządzenia so­
cjalno-bytowe jeszcze nie odpo­
w iadają  wymaganiom rybaków, 
a więc należy dokonać na nich 
niezbędnych adaptacji.

Unormowania wymaga czas 
przebywania statku w  morzu, 
częstotliwość zawinięć do portu 
oraz czas wypoczynku załóg. 
Niedostatecznie jeszcze korzy­
s ta ją  rybacy z usług socjalno- 
bytowych oraz kulturalno-ośw ia 
towych statków-baz.

Zbyt wolno postępuje mecha­
nizacja robót ciężkich i  praco­
chłonnych na statkach-bazach. 
Również i na lądzie obserwuje 
się b rak postępu w zakresie 
mechanizacji.

Trudne w arunki, wynikające 
z niejednostajnego systemu

pracy, pracy w  godzinach nad­
liczbowych i nocnych, szybkie­
go tempa obsługi statków —  
staw ia ją większe wymagania 
przed pracownikami rybołów­
stwa aniżeli w innych dziedzi­
nach przemysłu. W ynika stąd 
konieczność zwrócenia większej 
uwagi na zagadnienia socjalno- 
bytowe, bezpieczeństwa pracy i  
opieki lekarskiej nad pracow­
nikam i lądowymi oraz umaso- 
wienia sportu, rozwoju życia 
świetlicowego itp .

POW AŻNE zadania stoją w 
nowym roku przed szko­

łam i rybackim i, które w  trosce 
o przygotowanie dla rybołów­
stwa nowych, w ykw a lifikow a­
nych kadr powinny podnieść 
dyscyplinę nauczania oraz po­
ziom' wychowania młodzieży.

W  minionym roku wzrosła 
ro la aparatu k. o. jako organi­
zatora w a lk i o plan i wzrost 
świadomości politycznej ryba­
ków. W  pracy kult.-ośw. wyko­
rzystano różne dostępne środki 
do rozw ijan ia  pracy masowo- 
politycznej, A le praca aparatu 
k. o. rybołówstwa posiada jesz­
cze wiele braków. Zbyt mała 
operatywność, b rak ścisłego 
powiązania z pi’acą adm inistra­
c ji na lądzie, nadal jeszcze nie­
dostateczna praca wśród rodzin 
rybaków —  oto podstawowe 
niedociągnięcia. Wzmagając 
walkę o ekonomiczne wskaźniki 
przedsiębiorstwa aparat k. o. 
powinien ściślej współpraco­
wać z adm inistracją, wiązać 
swą pracę polityczną z pracą 
organizacji party jnych, związ­
kowych i  zetempowskich, lepiej 
poznawać i  szybciej reagować 
na troski i potrzeby załóg.

Zadania stojące przed pol­
skim przemysłem rybnym  w  
1955 r. w yn ika ją  z ogólnych 
perspektyw gospodarczych i 
rozwoju naszego k ra ju . M or­
skie rybołówstwo przemysłowe 
w  nowym roku dostarczy lu ­
dziom pracy m iast i  wsi jeszcze 
więcej ryb, by w  ten sposób 
przyczynić się do przyspiesze­
nia wzrostu dobrobytu w Pol­
sce Ludowej.

PIOTR STOLAREK
■wiceminister żeglugi

Aby „Życie CeUy“ Cepsze
W październiku 1954 r. uka­

zały się pierwsze num ery „Ż y ­
cia C erty“  — organu Spółdziel­
n i Pracy Rybołówstwa M or­
skiego i Zalewowego „C erta “ 
w  Szczecinie.

„Oddając do rąk  naszych pra 
cow ników  pierwszy num'er — 
czytamy m. in. w  a rtyku le  
wstępnym  —  kom uniku jem y, 
że pismo będzie wychodzić 9 i 
22 każdego miesiąca... Nasza 
gazeta zakładowa ma przyjść 
w szystkim  pracow nikom  z ra ­
dą i pomocą w  uspraw nianiu 
pracy i przezwyciężaniu tru d ­
ności“ .

O trzech pierwszych nume­
rach — które tra f i ły  do redak­
c ji „R ybaka M orskiego“  — 
można powiedzieć, że dobrze 
w ykona ły to zadanie. Np. w  
numerze 1 a rty ku ł pt. „A b y  
w yda jn ie j przeprowadzić po­
łow y IV  kw a rta łu “  jasno pre­
cyzuje w arunk i, od spełnienia 
k tó rych  zależy przedterm ino­
we w ykonanie p lanu rocznego 
spółdzielni. A r ty k u ł wstępny w  
numerze 2 pt. „R ealizu jem y u- 
chwałę konferencji pa rty jno  -  
ekonomicznej“  porusza bardzo 
ważny problem  w  walce o ob­
niżkę kosztów własnych — za­
gadnienie ujednolicenia sprzę­
tu  rybackiego. W następnym 
znów numerze sekretarz pod­
stawowej organizacji pa rty jne j 
w  spółdzielni tow. W ito ld  D ro- 
bniewski ocenia osiągnięcia za 
łogi w  okresie pokonferencyj- 
nym  i wskazuje ważniejsze nie 
dociągnięcia.

W „Ż yc iu  C erty“  w iele u - 
wagi poświęca się osiągnię­

ciom- przodujących pracow ni­
ków. Celna to droga. C zyte ln ik  
bowiem znajduje w  gazecie 
siebie i  swojego towarzysza 
pracy oraz uczy się od innych 
łow ić tan ie j i lepiej.

K on tak t z czyte ln ikam i za­
cieśnia też n iew ą tp liw ie  reda­
gowany z rozmachem dział k ry  
ty k i i satyry. Pismo wydało 
zdecydowaną w a lkę  leniuchom 
i p ijakom , niedołęgom i m ar­
notrawcom . Wszędobylski Fe­
luś F lądra śmiało i  szczerze 
p ię tnu je  tych  wszystkich, k tó ­
rzy  ham ują rozwój spółdzielni. 
Słowem, rob i porządki — i  to 
z dobrym  skutkiem .

„Życie  C erty“  jest na jm łod­
szym dzieckiem wśród w ie lo - 
nakładów ek zakładowych w  ry  
bołówstw ie. N ic w ięc dziwne­
go, że staw iając pierwsze k ro ­
k i — potyka się jeszcze. Otóż 
wiadomo, że d ług i a rtyku ł, 
choćby b y ł cenny, nie zechęca 
do czytania. A  już  na parodię 
zakrawa ty tu ł a rtyku łu  „W  k i ł  
ku  słowach o w szystkim “  (nr 
3) w  zestawieniu z obszernym 
tekstem, zajm ującym  bez ma­
ła całą stronę. Szczególnie, że 
tę. samą treść można podać zna 
cznie krócej.

N ie zapominajmy, że pismo 
jest małego form atu. Każdy 
więc w iersz — ja k  to się m ów i 
— „idz ie  na wagę złota“ . A by  
zatem zmieścić ja k  najw ięcej 
konkretnego m ateria łu, zespół 
redakcyjny musi wypowiedzieć 
zdecydowaną w alkę dłużyznom 
i  tzw. w odolejstwu. Hołdować 
zaś zasadzie: pisać przestrzen­
nie dla m yśli, a ciasno dla 
słów.

Jeśli chodzi o opracowanie 
zamieszczonych a rtyku łów , nie 
sposób pominąć milczeniem na 
der ważnej sprawy. M am y tu  
na m yś li poprawność języka 
polskiego. Czytając „Życie  Ce­
r ty “  można domyśleć się, że ar 
ty k u ły  „ id ą “  do gazety praw ie 
w  ta k im  stanie, w  ja k im  od­
dają je autorzy. Jeżeli redak­
cja nie ma w arunków, aby c- 
pracowywać rękopisy, w arto  
zastanowić się nad zaprosze­
niem do kolegium  kogoś, k to  
pod ją łby się popraw iania te k ­
stów przed oddaniem ich do 
druku. W żadnym przypadku 
nie można w  piśm ie rezygno­
wać z poprawnego języka.

Porównując num er 1 z 3, w i­
dzi się duży postęp w  redago­
w an iu  pisma. Stąd też w n io ­
sek, że „Życiem  C erty“  k ie ru ­
je  zdolny zespół, k tó ry  wzbo­
gaca treść pisma. N ie w olno 
jednakże zapominać o tym , że 
a rty k u ły  muszą być pisane ja ­
sno, zwięźle i poprawnie.

W sumie trzeba przyklasnąć 
in ic ja tyw ie  ak tyw u  spółdziel­
n i, k tó ry  podjął się wydawania 
gazety zakładowej, szczególnie 
potrzebnej w  w arunkach roz­
mieszczenia baz na dużej prze­
strzeni. In ic ja tyw a  ta powinna 
znaleźć naśladowców, przede 
w szystkim  w  spółdzielniach: 
„P o kó j“ , „ I I  Z jazd“  i „Belona“ .

H. OK.

RYBAK
r r . i - i . r u  U l f l l
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trtAtn ooSiôsrt cet>re baj?w« <*i sn

n  r .. i . 1 1

SEZON dorszowy dzie li się 
pod względem biologicz­

nym  i przem ysłowym  na dwa 
okresy: przedtarłow y (zaczyna 
się w  styczniu i  trw a  zw ykle 
do połowy marca) i ta r łow y  
(zaczyna się około połowy m ar 
ca i  trw a  do maja, n iekiedy 
naw et do czerwca).

W pierwszym  okresie n a j­
większe zagęszczenia ław ic w y 
stępują z regu ły na stokach. 
W drugim  — g łów nym i re jo ­
nam i eksploatacji są głębie — 
Gdańska, Bornholmska, wzglę­
dnie G łębia Gotlandzka.

Pod względem w arunków  a- 
tmosferycznych, a w ięc i na­
w igacyjnych, okres przedtar- 
łow ych połowów dorsza należy 
do na jtrudn ie jszych w  ciągu 
roku. M im o to rybołówstwo re 
jonu  wschodniego uzyskuje w  
ty m  okresie zw ykle  od 20 do 
25 proc. rocznego odłowu dor­
sza.

W  św ietle obserwacji po l­
skich i  radzieckich, dorsz w y ­
stępuje tu  w  dużych zagęszczę 
niach na łow iskach: w ładysła- 
wowskich, na Zatoce Gdań­
skie j oraz w  rejonach K ła jpe ­
dy, Pionierska (Neukuhren), L i 
baw y i  na południowo-wscho­

dnich i wschodnich stokach Ła 
w icy  Środkowej.

Jak wykazała praktyka , na 
n iektórych łow iskach koncen­
trac je  te nie są co roku jed­
nakowe, a samo rozlokowanie 
ław ic rozmaicie kszta łtu je  się 
w  różnych latach. Na dołączo­
nych obok mapkach podajemy 
układ ław ic  przedtarłowych 
dorsza na B a łtyku  południowo 
- wschodnim w  latach 1950 - 
1954.

W idzimy, że podobne układy 
ław ic w ystąp iły  w  latach 1951 
i 1954. W re jon ie  Zatoki Gdań­
skiej (łowisko „O st“ ) oraz na 
łow iskach w ładysławow skich 
eksploatowano w tedy gęste ła ­
w ice dorszy., M aksim um  zagę­
szczenia osiągały one na po­
łudn iow ym  skra ju  G łębi Gdań 
skiej. Natom iast w  innych la ­
tach układy koncentracji dor­
sza na stokach te j g łębi by ły  
zupełnie różne: w  roku 1950 — 
na Zatoce Gdańskiej —  kon­
centracje przedtarłowe by ły  
słabsze niż na łow iskach w ła ­
dysławowskich; w  roku  1952 — 

„ najbardzie j gęste koncentracje 
w ys tąp iły  na stoku w ładysła - 
wowskim , słabsze — w  po łud­
n iowej części G łębi Gdańskiej,

Żuraw przejezdny 
usprawni wyładunek ryb
Szybki i  sprawny w yładunek Żuraw  przejezdny składa się

z K u tró w  —  to  ważne za­
gadn ien ie  zarów no z p u n k tu  
w id ze n ia  ja kośc i ry b y , ja k  i  o - 
bn iże n ia  kosztów  w łasnych .

Dotychczas odbywa się on w  
ten sposób, że pojedyncze 
skrzynk i wydobywa się z ła ­
dow ni na pokład jednostek za 
pomocą s iln ika  kutrowego. Na­
stępnie już wyłącznie za po­
mocą s iły  ludzkie j przesuwa 
się je  na nabrzeże. M im o duże­
go więc w ys iłku  ludzkiego w y ­
dajność pracy jest niska.

Przed dwoma la ty  m łodzi in ­
żynierow ie z CZRM N orbert 
Czosnowski i Jan M adziar po­
s tanow ili usprawnić w y ładu­
nek ryb  przez zastosowanie spe 
cjalnego żuraw ia obrotowego, 
podnoszącego skrzynie z łado­
w n i i  przenoszącego je  na na­
brzeże.

Onracowanie p ro jek tu  i  bu­
dowa „żuraw ia  przejezdnego“ 
—  ja k  go nazw ali tw órcy — 
trw a ła  około 2 la t. Wreszcie w  
g rudn iu  br. w y s iłk i konstruk­
to rów  zostały uwieńczone po­
m yślnym  w yn ik iem . Specjalnie 
powołana kom isja ekspertów, 
złożona z przedstaw icie li Nad­
zoru Dźwigowego SUM oraz 
rzeczoznawców B iu ra  P ro jek­
tó w  Budow nictw a Morskiego 
dokonała prób technicznych 
pierwszego' żurawia. SUM zaś 
w yda ł ce rty fika t zezwalający 
na w ykorzystan ie  nowego u- 
rządzenia w  porcie.

N im  dźwig został oddany do 
eksploatacji, konstruktorzy mu 
s ie li pokonać w ie le trudności. 
Z  początku nie można było 
znaleźć ani zakładu, k tó ry  pod 
ją łb y  się w ykonania  p ro to ty ­
pu, ani m ateria łów . Wreszcie 
jednak przystąpiono do budo­
w y  żuraw ia w  warsztatach 
PPD iUR  „O dra“  w  Św inou j­
ściu. Przy dużym wkładzie 
pracy m ajstrów  Maciejewskiego 
i  D a jerlinga powstał p ro to typ 
urządzenia. A le  w  w yn iku  
przeprowadzanych prób, jesz­
cze k ilka k ro tn ie  przebudowy­
wano szczegóły.

Na podstawie pierwszych do­
świadczeń z prototypem, pow­
stała koncepcja ulepszenia żu­
raw ia, którego budowę pow ie­
rzono Zakładom Przemysłu Ma 
szynowego Leśnictwa w  K ije ­
w ie  (wschodnia dzielnica Szcze 
cina). P rototyp zaś przekazano 
gdyńskiej bazie „A rk i“ , gdzie 
jeszcze go n iewy korzy stano — 
rzekomo z powodu braku... ka ­
bla...*?!).

z awu zasadniczych części — 
podwozia z s iln ik iem  e le k try ­
cznym i  nadwozia z kabiną o- 
brotową i  wysięgiem. W  kab i­
nie znajdują się mechanizmy 
napędowe i  sterujące. Wysięg 
o ram ieniu długości ok. 5 m po 
siada specjalny uchw yt do 
skrzyń z rybam i. Udźw ig żu­
raw ia  wynosi 0,25 tony. We­
dług obliczeń konstruktorów  
zdolność przeładunkowa w ynie  
sie od 12 do 14 ton na godzi­
nę.

D zięki zastosowaniu żuraw ia 
przejezdnego przy rozładunku 
ku trów , uzyskamy duże osz­
czędności i  zm niejszym y ilość 
zatrudnionych przy tym  ludzi. 
W  ładow ni ku tra  nadal będzie 
pracowało dwóch ludz i przy 
podawaniu skrzynek do chw y­
taka żuraw ia, ale na pokładzie, 
gdzie obecnie zatrudnia  się 
dwóch rybaków  i  mechanika 
obsługującego w indę, nie bę­
dzie potrzeba nikogo. N ąto-

Zuraw przejezdny

m iast przybędzie dźw igowy do 
obsługi żuraw ia. W końcowym 
rozrachunku zaoszczędzi się 
pracę 2 ludzi — z tym  jednak, 
że zamiast s iln ika  kutrowego 
urucham ia się elektryczny s il­
n ik  żuraw ia, o w ie le  tańszy w  
eksploatacji.

Żuraw  „Ż P - I“  (Żuraw  Prze­
jezdny I) jest w ięc pierwszym  
z serii urządzeń, k tó re  uspra­
w n ią  w y ładunk i w  naszych 
portach rybackich. W  p ie rw ­
szej kolejności żuraw ie te o- 
trzym a p o rt ryback i w  D arło­
wie, gdzie trudności w y ładun­
kowe —  ze względu na wyso­
k ie  nabrzeże i  n isk i poziom wo 
dy w  basenie — są szczególnie 
w ie lk ie .

CZ. P ISKO R SKI

a najsłabsze — w  Zatoce Gdań 
skiej.

W  roku 1953 koncentracje 
dorsza w  Zatoce Gdańskiej i 
na łow iskach w ładysławows­
k ich  b y ły  najsłabsze w  oma­
w ianym  pięcioleciu. Jednocze­
śnie k u try  i  tra w le ry  eksploa­
tow ały bardzo gęste koncentra 
cje w  re jon ie  k ła jpedzkim  oraz 
na wschodnich i  południowo -

wschodnich stokach Ław icy 
Środkowej z Rynną Słupską 
włącznie.

Przyczyn tych rozbieżności 
należy szukać zarówno w  ukła  
dzie k ie runków  w ia trów  i  po­
wodowanych n im i prądów, ja k  
i  w  term ice i  chemiźmie wód 
B a łtyku  południowo -  wschod­
niego.

Już pięć la t temu prof. K . 
Demel z M IR  w yra z ił pogląd, 
że w ia try  z k ie runków  odlą- 
dowych (S-SE-E) działają po­
zytyw n ie  na przedtarłowe gro­
madzenie się dorsza na łow is­
kach leżących w  obrębie Za­
to k i Gdańskiej. Słuszność te j 
op in ii potw ierdzają układy ła ­
w ic w  latach 1951 i 1952 (po­
rów na j m apki z różam i w ia ­
trów).

Obok w ia tró w  i  prądów p ra ­
wdopodobnie w yw iera  tu  ta k ­
że w p ływ  szybkość ochładza­
nia się wody, k tó ra  n ie jako 
spycha dorsza głębiej. Z w ia ­
tra m i odlądowymi, w yw o ływ a­
nym i wyżem barycznym  nad 
obszarem ZSRR, wiąże się bo­
w iem  zw ykle  gwałtowne ob­
niżenie tem peratury.

Z im y 1951 i  1954 b y ły  ostre 
i ochładzanie się wody prze­
biegało in tensyw nie j. Wówczas 
najgęstsze masy dorsza w ystę­
powały w  południow ej części 
G łębi Gdańskiej, gdzie pano­
w a ły  dogodne w a runk i te rm i­
czne i  tlenowe.

O dw rotn ie kształtowała się 
wydajność łow isk  Zatoki Gdań 
skiej przy w ia trach zachod­
nich. D zia ła ły  one n iesprzyja­
jąco na powstawanie w ię k ­
szych skupisk dorsza w  tym  re 
jonie. Dowodem tego są u k ła ­
dy w  latach 1950-52-53.

Natom iast w ia try  zachodnie 
(NW-WSW) można przyjąć za 
sprzyjające zagęszczeniom dor­
sza na łow iskach w ładysław o-

Z  K r a j u  ł l t s t l

Dyskusja
W numerze 10 czasopisma 

„R ybnoje  Choziajstwo“  znajdu 
jem y dalszy ciąg interesującej 
dyskusji, jaka  toczy się od n ie ­
spełna roku na łamach tego 
miesięcznika. Za in ic jow a ł ją  
a rty k u ł G. S. Popowa pt. „Ze­
społowe poszukiwanie“  oma­
w ia jący  metody pracy prze­
mysłowego zw iadu rybackiego.

Dotychczas wszystkie głosy 
w  te j dyskusji popiera ły zda­
nie Popowa, a ich auto­
rzy zgadzali się z jego podsta­
w ow ym  założeniem: zw iad 
przem ysłowy jest skuteczny, 
je ś li się go prowadzi zespoło­
wo, k ilkom a współdzia ła jący­
m i jednostkam i zwiadowczymi.

Ostatni głos stanowi jednak 
zdecydowany zw ro t w  przebie­
gu dyskusji. A u to r — S.D. K o - 
pytow , zastępca naczelnika 
przemysłowego zw iadu rybac­
kiego w  M urm ańskim  Przem y­
śle . Rybnym, wyraża pogląd 
zgoła odmienny od poglądu Po 
powa, W  a rtyku le  pt. „W pro ­
wadzić do zw iadu urządzenia 
poszukiwawcze“  stw ierdza on, 
że zespołowe poszukiwanie ry ­
by zalecane przez Popowa jest 
zbyt trudne do rea lizacji, ko­
sztowne i wcale nie na jbar­
dziej skuteczne.

Stanowisko swoje Kopytow  
uzasadnia następująco:

„N ierzadko tra w le ry  przemy 
słowe łow ią  jednocześnie w

w skich i  prawdopodobnie k ła j-  
pedzkich, k tó re  osiągnęły szczy 
tową wydajność w  okresie prze 
w agi w ia trów  W i NW  (lata 
1952 -  1953).

Rok 1953 odznaczał się n a j­
słabszą wydajnością połowów 
dorsza w  okresie powojennym  
zarówno w  naszym, ja k  i  ra ­
dzieckim  rybo łów stw ie Basenu 
Gdańskiego. Róża w ia tró w  u 
dołu m apki wskazuje, iż w  sty­
czniu i  lu tym  panowała prze­
waga w ia tró w  N W  i W, a w ięc 
negatywnych dla łow isk Zato­
k i  Gdańskiej, a pozytywnych 
dla łow isk w ładysławowskich. 
Zgodnie z tym  łow iska Zatoki 
Gdańskiej („O st“ ) w ykazały 
najniższą wydajność, lecz je d ­
nocześnie w yją tkow o niska w y 
dajność łow isk w ładysław ow ­
skich — zaprzeczyła przy ję te j 
teo rii w ia trów .

Gdy jednak weźmiemy pod 
uwagę ciepłotę wody (patrz 
wykres) przekonamy się, że w  
roku  1953 woda o tem peratu­
rze niższej od +  3° C sięgała 
aż do 68 m głębokości. Na ło ­
w iskach w ładysławow skich na 
głębokości 80 m  tem peratura 
wody wynosiła  zaledwie +  3,9" 
C. Jednocześnie w  głębokich 
nieckach Głębi Gdańskiej is t­
n ia ły  niekorzystne dla ta rła  
stosunki zasoleniowe i  tleno­
we. W tym  układzie m aksy­
malne zagęszczenie ław ic dor­
sza w ystąp iło  bardziej na pó ł­
noc, w  re jonie wschodniego u j­
ścia R ynny S łupskiej, k tó rym  
p łyn ie  g łówny n u rt prądu den­
nego z zachodu, oraz w  re jonie 
kła jpedzkim .

W tych rejonach w  roku  1953 
panowały prawdopodobnie le ­
psze stosunki termiczne, zaso­
leniowe i tlenowe niż w  po łu­
dniowych, leżących bliżej na­
szych baz.

Z omawianych układów  ła ­
w ic dorszowych w  poszczegól­
nych latach można wysnuć na­
stępujące w nioski:

•  zagęszczanie się ław ic  dor 
sza w  obrębie Zatoki Gdań­
skiej i na południow ej części 
G łębi Gdańskiej zależy od k ie ­
runków  w ia trów , charakteru 
zim y, stosunków term icznych i 
tlenow ych na G łębi (większe 
zagęszczenia powstają w  tym  
re jonie przy w ia trach  odlądo- 
wych i przy ostrej zim ie);

9 od podobnych czynników  
zależą także koncentracje dor­
sza na łow iskach w ładysławo­
w skich  (jak  w yn ika  z układu 
w  roku 1952, maksymalne zgę- 
szczenia ław ic dorsza powstają 
przy w ia trach  W i  NW, przy 
łagodnej zim ie oraz tem pera­

turze wody w  warstw ach przy 
dennych powyżej +  4" C).

A  więc podczas zimy o prze­
wadze wiatrów zachodnich, 
kiedy jest największa możli­
wość zakłóceń w  układzie kon­
centracji przedtarłowych dor­
sza, zwiad rybacki powinien o- 
bjąć swym działaniem rejony: 
kłajpedzki, wschodniego wejś­
cia do Rynny Słupskiej (kwa­
draty OP-9-10-11) oraz wscho­
dnie i południowo - wschodnie 
stoki Ławicy Środkowej.

JAN ELW ERTOW SKI

na lemat zwiadu trwa
siedmiu, a nawet ośmiu ak tu ­
alnie w ydajnych, a odległych 
od siebie rejonach; gdyby więc 
każdej z grup przydzie lić ty l ­
ko po dwa tra w le ry  zw iadow­
cze (jak zakładał Popow — 
przyp. red.), to  już trzeba by 
znacznie powiększyć ich ogól­
ną liczbę.

„N ie  możemy iść tą drogą. 
W naszym w ieku  technik i, trze 
ba zarzucić stare i prymityw-? 
ne metody poszukiwania ryb. 
M usim y iść raczej drogą jesz­
cze szybszego wprowadzania w  
naszej flocie najnowszych u- 
rządzeń i aparatów do poszu­
k iw an ia  ry b “ .

Według S.D. Kopytow a do­
tychczasowe osiągnięcia zw ia­
du posługującego się echoson­
dam i i  hydro lokatoram i, czyli 
echosondami poziomymi, wska 
żują na potrzebę dalszego, co­
raz szerszego ich stosowania, 
przy systematycznym ich u- 
spraw nianiu i zw iększaniu ich 
zasięgu. Da to daleko lepsze 
rezu lta ty  niż zespołowe poszu­
k iw an ie  ryb, przy mniejszym  
nakładzie kosztów.

Przytacza on następujące w y 
mowne zestawienie: „Jeś li 4 
tra w le ry  zwiadowcze dokona­
ją  po jednym  półtoragodzin­
nym, zaciągu i  w liczy  się jesz­
cze do tego ok. 30 m in u t dla 
każdej jednostk i — na w yrzu ­

cenie i w ybran ie  w łoka, to w  
sumie 4 tak ie  próbne zaciągi 
zajmą 8 godzin czasu. Czyli w 
tym  czasie zw iad przebada o- 
koło 18 m il kw adratow ych ob­
szaru.

„W  przeciągu tego samego 
czasu jeden statek zw iadow­
czy, uzbrojony w  hydro lokator 
i echosondę pionową, może 
przebadać na jm nie j 60 - 70 m il 
kw adratow ych z daleko lep­
szym rezultatem. Zw iadowcy 
bowiem będą zorientow ani w  
zagęszczeniu ław ic, ich rozleg­
łości, grubości oraz głębokości, 
na k tó re j się znajdują.

„D latego należy uznać sta­
w iane obecnie zagadnienie ze­
społowego poszukiwania ryb  
za niecelowe, w  przeciwsta­
w ien iu  do konieczności szer­
szego wprowadzania do p rak ­
ty k i zw iadu rybackiego poszu­
k iw ań  za pomocą nowoczes­
nych echosond“  — kończy swój 
w yw ód Kopytow .

W ydaje nam się, że zarówno 
in ic ju jący  dyskusję a rty k u ł Po 
powa, ja k  i dalsze głosy w y ­
b itnych fachowców radzieckich 
z dziedziny pracy przemysło­
wego zw iadu rybackiego —  są 
godne upowszechnienia w  peł­
nym  przekładzie wśród praco­
w n ików  służby dyspozytorskiej 
i  rybaków  biorących udział w  
naszym zwiadzie operatyw ­
nym. (jg)



P r S S 3  P O t n 3 9 3  CzyteCmcy piszą...

«

paratu „Chemorg“ . „Czego nie 
m ogliśm y — czytam y w  n im
— załatw ić w  ciągu 10 miesię­
cy, Wasz a rty k u ł dokonał w  
ciągu 3 tygodn i“ . D rug i a rty ­
k u ł w p łyną ł na to, że uspraw ­
nione będzie dostarczanie p ra ­
sy załogom jednostek łowczych 
na łow iskach Morza Północne­
go.
. Załatw ione sprawy k w itu je ­

m y zawsze w  skromnej ru b ry ­
ce pt. „S iadem naszych in te r­
w enc ji“ . Tam w łaśnie możecie 
śledzić skuteczność k ry ty k i Wa 
szego organu prasowego.

Z Nowym  Rokiem apeluje­
my do Was, Czytelnicy, abyś­
cie częściej chw y ta li za pióro 
lub przychodzili do redakcji, 
każdy bowiem w  porę nadany 
sygnał o powstawaniu nowych 
trudności czy błędów — pomo­
że zapobiec ich szkodliwym  
skutkom.

Dla dobra wspólnej sprawy
— czekamy na Waszą pomoc.

03)

•wyłącznie śledzie. Wiadomo też, 
że istn ie je zarządzenie M in is tra  
Żeglugi z dnia 27 lipca 195 i  r., 
które m ów i: „Rybacy daleko­
morscy, będący członkami za­
łog i na statku, otrzym ują bez­
p ła tny deputat ryby w wyso­
kości 10 kg miesięcznie z ryby  
odławianej w danym miesiącu” .

Z „AR KI''

Z dniem 5 lipca 1954 r. zo­
stałem służbowo przeniesiony 
z „D a lm oru”  do „ A r k i” . Jak 
wynikało z pisma, które o trzy­
małem w związku z przeniesie­
niem, niewykorzystany urlop za 
1953 rok (21 dni) i 1954 r. (30 
dni) miałem otrzymać w no­
wym przedsiębiorstwie.

6 grudnia  udzielono m i 15 
dni urlopu za ubiegły rok. Na 
interwencję otrzymałem w yjaś­
nienie, że w „A rce ”  obowiązuje 
inna umowa niż w „Dalmorze” .

Odpowiedź ta nie wyczerpuje 
sprawy. Przecież za 1953 r. z 
ty tu łu  pracy w „Dalm orze”  na­
leży mi się 21 dni urlopu. Za 
pośrednictwem „Rybaka Mor­
skiego”  proszę więc o wyjaśnie­
nie : dlaczego potrącono m i 6 
dni urlopu wypoczynkowego?

Wł. L E W IŃ S K I 
rybak

OD REDAKCJI — Pretensje 
W ł. Lewińskiego — naszym 
zdaniem — są słuszne. Spodzie­
wamy się, że kierownictwo „A r ­
k i”  w yjaśn i szybko tę sprawę i  
prześle nam odpowiedź.

Z TOLKMICKA

Wszystko jc ię c  powinno być 
jasne. Łowisz śledzie, otrzymu­
jesz w deputacie śledzie.

Tymczasem w „Dalm órze”  
przydziela się rybakom 5 kg 
śledzi oraz 5 kg dorszy, których  
w przedsiębiorstwie nie ma.

Cała ta zabawa w chowane­
go ( odsyłanie zainteresowa­
nych do zarządzeń, które rze­
komo określają, że rybakom  
dalekomorskim należy się nie 
10 kg odławianej ryby, lecz 50 
proc. śledzia i  50 proc. dorsza) 
przypomina znaną zagadkę:

—  Z gadn ij co to je s t: zielo­
ne i  w is i na drzewie.

—  ... nie wiem  —  odpowiada 
zapytany.

—  Jak to nie wiesz —  śledź!
—  Przehież śledź nie jes t zie­

lony i  nie w is i na drzewie.
—  Powiedziałem • tak, aby 

trudn ie j było zgadnąć.
Podobną zagadką dla ryba­

ków „D a lm oru" są p ra k tyk i z 
deputatami. (k )

Otrzymaliśmy lis t od naszego 
korespondenta —  referenta so­
cjalnego w spółdzielni „P okó j” 
—  Zenobii Mendali, k tó ra  sy­
gnalizuje nam, że niektórzy 
członkowie zarządu i  kierowni­
cy działów szykanują ją  za słu­
szną krytykę. Oto co m. in. p i­
sze w liście do redakcji Iow. 2. 
Mendala:

Podano nawet wniosek 
o usunięcie mnie z szeregów 
p a rtii, wyszukano przeciwko 
mnio wiele bezpodstawnych a r­
gumentów, sporządzono fik c y j-

SIADEM „GEZS3ESmssm
Na a rty k u ł zamieszczony w n-rze 

43 (108) pt. „T ym  razem będzie sku­
te k "  redakcja  nasza o trzym ała  w y ja ś ­
nienie, z którego w yn ika , że p rzys tą ­
piono ju ż  do l ik w id a c ji u jaw n ionych  
niedom agali w  a rkow sk ie j zm yw aln i 
opakowań p rzy u l. Jana z Kolna w 
Gdyni.

N a  n o ta tk ę  p t. „D la c z e g o “  (n r  
44(112) P P D  i  U R  „ O d r a “  n a d e s ła ło  
o d p o w ie d ź , w  k tó r e j  m . in .  c z y ta ­
m y :  „J e d n o s tk i  nasze n ie  b y ły  za ­
o p a trz o n e  w  a p te c z k i i  s p rz ę t sa­
n i t a r n y  z b ra k u  o d p o w ie d z ia ln e g o  
c z ło w ie k a . N a to n lfc is t z d n ie m  1 l i ­
s to p a d a  1954 r .  z a w a r to  u m o w ę  z 
le k a rz e m  z a k ła d o w y m  o b . E . 
Adamskim , k tó ry  obecnie za to  odpo­
w ia d a ".

Wykonali
roczny pión

Rybacy indyw idualni z od 
działu ZRM w Szczecinie-Dą 
biu: W ł. Sziler (kierownik ze 
społu), B. Sziler, B. Rębacz, A 
Bardin, S. Bafdin, W . Labuda 
W. Ruszkowski, M. Dyszkie 
wicz i  T. Szostak — wykonał 
w  dniu 11 grudnia 1954 r. rocz 
ny wartościowy plan poło

Spółdzielnia Przetwórstwa Ry 
bnego „Syrena”  w  Gdyni-Chy 
lonii, zrealizowała w  dniu 1' 
grudnia br. roczny plan pro 
dukcji, przetwarzając 650 39 
kg ryby.

GUM w ykonał plan roczny 
17 dni przed terminem.

10 grudnia br. wykonano 
plan • oznakowań naw igacyj­
nych, zapewniając bezpieczeń­
stwo statków wchodzących i 
wychodzących z portów oraz 
poruszających się na naszych 
wodach terytorialnych. 14 gru­
dnia ukończono roczny plan 
prac ochronnych wybrzeża 
morskiego oraz robót remonto- 
wo-konserwacyjnych przy o- 
biektach administracyjno - go­
spodarczych i  w portach rybac­
kich.

RÓŻNE byw ają  sprawy: cza 
sem drobne, lecz dokuczli­

we, k iedy indziej znów —  za­
sadnicze, na któ re  trzeba zwró 
cić uwagę k ie row n ic tw a  resor­
tu. Bywa również i  tak, że 
przełamanie jak ichś trudności 
zależy od innego resortu lub 
wkracza w  zakres działalności 
w ładz terenowych. O t np. lin y  
nie odpowiadają wymaganiom 
rybołówstwa, ubrania ochron­
ne pozostawiają w ie le do ży­
czenia, nie można znaleźć noży 
fileciarskich, przeciąga się 
sprawa uzyskania loka lu  na 
św ietlicę lub  stołówkę...

Podobne przyk łady mnoży 
codziennie nasze bujne życie.

K ierow nictw o przedsiębior­
stwa czy spółdzielni toczy czę­
sto d ługie „papierowe boje“  o 
przełamanie tych trudności. 
W ymiana korespondencji czę­
sto trw a  miesiącami — nieraz 
bez oczekiwanego skutku.

Czy isto tn ie  w ykorzystu je  
się wszystkie środki przezwy­
ciężenia przeszkód w  dzia ła l­
ności naszych przedsiębiorstw? 
Nie, bo przecież ty lko  w  nie­
licznych przypadkach k ie row ­
niczy ak tyw  gospodarczy zwra 
ca się o pomoc do prasy. Zbyt 
mało też korzysta ją z je j po­
mocy pracownicy rybo łów ­
stwa.

* * *

— Mówisz, że nie ma na nich 
lekarstwa?... To napisz lis t do 
prasy! Zobaczysz, że pomoże. 
Już tam  im  przypomną tw o ją  
sprawę.

Ten charakterystyczny frag­
ment rozm owy dwóch ryba­
ków, usłyszany k ilk a  dn i temu 
przed gmachem gdyńskiei „A r  
Id” , u jm u je  krótko to, co chcie­
libyśm y C zytelnikom  naszym 
przypomnieć na progu nowe­
go roku.

N ie zapominajcie, że prasa 
w  Polsce Ludowej jest tryb u ­
ną twórczej k ry ty k i. I  nie ma 
dla n ie j spraw błahych łub  
zbyt w ie lk ich , ja k  również —

K ié j A ntonow i rôz_ drëch 
K onko l rzekł, że za porę dni 
będze Nowy Rok, ten przëz- 
drzół sę, jakbë jesz nie by ł wë- 
spóny.

— Je to możno? —  spytół i 
pokiw ół głową. —  Jo, jo . Ro- 
bimë sę coróz to starszy. Po 
prówdze! Znowu jeden rok je 
j t i  za namë.

—  Jô wcale nie merkóm, że 
jem  starszy. Czeję sę nawet 
młodszy — rzek ł głośno Kon­
kol.

I  zaczął Wanożkowi k la ro ­
wać czemu to on, rëbôk ju  od 
pórędzesąt la t, nie czëje sta- 
roscë. Zaszłe do gospodę i  za- 
rnówile po piw ie.

— Starość to je  tak, brace, 
ja k  wieczór — p ra w ił Konkol. 
—  Słuńce zachôdô, cemno sę 
rob i i na świece cëchosc zaczy- 
nó panować. Człow iekow i nie 
chce sę ju  tedë robotę chwatac, 
bo je  zmęczony. A  jô  w  sobie 
czeję tak ie  moce, jakbëm  sę le 
przed sztërkiem  narodził! To 
choba nie wskazëje na to, że 
nadehôdô wieczór? Në, nié?!

A nton nie odrzekł zarëz i te ­
m u rëbôk cągnął daléj :

— Dziś dnia u nas je  za w io l 
k i ruch, żebcsme m ielë mëslec 
o starëszkowym żecym za piéc- 
ka. Pomësle le sobie, co to w  
tym  piędzesątym czw órtym  ro ­
ku  sę u nas dzało. Tëc żesme 
znowu po d ług im  czasu zrobi­
ła roczny plan porę dobrëch 
niedzél w  przódk. A  zresztą, 
ja k  nasze rëbactwo sę ju  roz- 
piérô, to te też wiesz, łow im e 
ju  z okrętame —  bazamë, na- 
szëch rëbôkôw możesz widzec 
tam, gdze o nich przóde la t 
św ia t nie pisół. Ko wiesz do­
brze. N ie  potrzebuję tobie ga­
dać.

— Ko widzisz, to je  temu, że 
rzetelno robim ë — w em kł sę 
w  gódkę Anton, bo K onko l zno 
w u zamelkł. — Jak ta k  daléj

„za wysokich progów“  dla o- 
strza k ry ty k i.

* * *

( Ostatnio o trzym aliśm y trzy  
nader wymowne lis ty . Jeden z 
n ich zawiera podziękowanie 
zarządu „C e rty “  za słuszną k ry  
tykę  w  notatce „Zam knięte  
konto“  (nr 4.7/112),. k tó ra  zw ró­
ciła  pracow nikom  działu finan 
sowo -  księgowego te j spół­
dzielni uwagę na ich n iew łaś­
c iw y stosunek do interesan­
tów.

Jak W ynika z treści lis tu, no 
tatkę omawiano na specjalnej 
naradzie, na któ re j Właśnie po­
wzięto uchwałę złożenia re­
dakcji podziękowania.

Dalsze dwa lis ty  "pochodzą 
z „D a lm oru“ . Dyrekcja tego 
przedsiębiorstwa w  serdecz­
nych słowach wyraża redakcji 
wdzięczność za k ry tykę . Oka­
zuje się, że jeden z a rtyku łów  
dopomógł w  uzyskaniu chemi- 

, k a lii wchodzących w  skład pre

...orf»«# t r u d n i e j  
b y ło  jtęgadntjć
—  N ie występujemy przeciw­

ko dorśkom, bo jest to —  jak  
wiadomo —  cenna ryba, ale 
nie obdarzajcie nas nim i.
* Oto słowa z nie napisanej 
■jeszcze prośby, jaką  zamierza­
ją  wysiać rybacy „D a lm oru”  
do kierownictwa przedsiębior­
stwa.

—  O co im  chodzi? —  zapy­
tacie. O sprawę zasadniczą. 
Cóż bowiem m ają zrobić z nie­
wykorzystanym i od 5 miesięcy 
bonami deputatowymi na dor­
sze.

Wiadomo przecież, że rybacy 
„D a lm oru”  ło w ili dotychczas

Rok jak miesqc

pójdze, to za porę ła t zbudéje­
me u nas powiósttoę.

— A  czemuż bë nié m iało 
daléj idz? — zadzewił sę K on­
kol. —  Tu te nasze ręce —  rë­
bôk wecągnął przed Antonem 
zrobiałe ręce — zrobią wszë- 
stko, co do n ich nóleży. Latos 
më to jesz rôz udowodnilë. A le  
rzecze le m nie Antonie — spy­
tó ł sę naróz — czemu të tak 
jes dziś zgaszony? Może cebie 
doma coś grëze?

Wanożków A ntón usmiół sę 
jednak i rzekł tak:

— Bo widzisz, drëchu, to 
mnie tak  z pierwsza zaskoczë- 
ło z tym  Nowym  Rokiem. M nie 
sę po prôwdze zdôwô, że to le 
b y ł ihiesąc a nié rok.

— A  wiész të komu czas sę 
dłuży? — rzekł na to Konkol. 
— Nierobijoszow i. Tak je. Po 
tym , ja k  komu czas ucékô, 
albo sę pod nogamë plące, też 
możesz lëdzi poznać. D ló nas 
dziś dnia rok bë mógł mieć 
choc tesąc dniów, a më jesz bë 
wiedzelë, co z n im  zrobić. K ró j 
nasz bę tedë ju  dziś dnia by ł 
choba dwa razë tak  dalek z ro ­
botą. Widzisz te, Antonie, choc 
wëdôwô sę ta k  k ró tk i, a w iele 
lëdzi w  k ra ju  rob i dwa w  roku, ' 
a nawet trzë piane.

Antonow i sę aż nie chcało 
wierzëc, że tak  może gadać je ­
go przëjacel Konkol. W  tym  
człow ieku beło të lé żecego, że 
jego przeżetech szesdzesąt la t 
wcale do niego nie pasowało.

A  co do roku  piędzesątego 
piątego, to rëbôk jesz tak  rzekł:

— Jó tobie le tëlé powiëm: 
ostatny rok  Plane 6-letnégo, 
k të rnym  je  następny rok, le­
dze w  naszym k ra ju  zrobią z 
nadwiązką. Më rëbôcë, mô sę 
rozmiôc — tóż! I  tego sobie w  
Nowym  Roku chcemë wszëstcë 
żeczcc, tak  ja k  zdrow ia i szczę- 
slëwëch dniów.

STASZKÓW  J A N '

* * *
W nadesłanej przez CZRM odpo­

w iedzi na a rty k u ł p t. „Zorgan izow ać 
ku ts san ita rny ” , zamieszczony w  n-rze 
45 (110), czytam y m. in .: („U w a g i au­
to ra  tego a rty k u łu  są słuszne, bo do­
tychczas... kursów  sanita rnych n ie  o r­
ganizowano. Powiadamiamy, iż tego ro ­
dzaju ku rsy  zorganizujem y w I kw a r­
ta le  1955 r.

N adm ieniam y, że w  IV  kw arta le  br. 
odbyw a ją  się we w szystkich przedsię­

b iorstw ach 36-godzinne ku rsy BiHP

We współzawodnictwie w y­
różn ili się: robotn ik wydmowo- 
leśny oto. Sz. Bąkała, kierow­
n ik  oddz. techn. Br. Duszyński, 
torygadzista-hydraulik L. Meyer 
z W ładysławowa, sondażysta 
Fr. M łyński, spawacz M. Kupi- 
dura, k ierow nik O. N. w  Szcze­
cinie Z. Boniecki oraz inż. W. 
Kożuch o wski z obwodu ochron­
nego w  Sobieszowie.

ne i podstępne doniesienie, aby 
stworzyć podstawy do usunięcia 
z pracy. Zarzucono mi np., że 
13 listopada br. na wieczorku 
w Domu Rybaka w Tolkm icku 
spowodowałam awanturę z ob. 
W alerią Wiesiołek, co jest nie­
prawdą... Zrobiłam sobie wro­
gów przez to, że na łamach 
prasy krytykowałam  pracę apa­
ra tu  k. o., brak troski o świet­
lice, złą pracę i pijaństwo nie­
których pracowników... Zarzu­
cono m i, że opóźniłam przydział 
wyprawek niemowlęcych. -A 
przecież nastąpiło to z w iny 
gł. księgowego ob. St. Dudy, 
k tó ry  dotację Krajowego Zw ią­
zku SRM na w ypraw ki zaksię­
gował na inną pozycję. Dlatego 
leżała ona w  spółdzielni od 6 
września do 6 listopada i leża­
łaby nadal, gdybym nie in te r­
weniowała w K rajow ym  Związ­
ku w  Gdyni...”

OD REDAKCJI — Już z tych 
uryw ków  listu nie trudno dojść 
do wniosku, że korespondent 
stal się niewygodny dla kacy­
ków i  kumotrów spółdzielni. 
N ie wątpimy, że tą sprawą za­
interesuje się bliżej organiza­
cja partyjna w spółdzielni „Po­
kó j" oraz KM w Tolkm icku i 
KP w Elblągu.

ohfiCŁcm?
...główny księgowy „K u tra ”  

ob. H ładyj jeszcze nie zatwier­
dził do wypłaty należności dla 
ob. ob. M. Ołeniaka, F r. Wojdy- 
leWskiego i At. Lewandowskiego 
za przyprowadzenie jednostki ze 
Szczecińskiej Stoczni Remonto­
wej? Pieniądze le już dawno 
wpłynęły do przedsiębiorstwa.

* * *

...dział zaopatrzenia „Korabia”  
nie zakupił dotychczas poduszek

dla Domu Rybaka w Ustce?

* * *

...załogi „U n i 7” z szyprem A. 
Lidakiem i „U n i 2”  z szyprem 
K. Kochańskim ze,spółdzielni „U  
Zjazd"  nie wychodziły do 20 gru­
dnia br. na połowy?

*  *  *

...zarząd spółdzielni „Pokój” « 
nie przyspiesza zakończenia bu­

dowy kuźni, w bazie Kąty Ryba­
ckie? Budowę tę rozpoczęto rok 
temu..

(Na podstaw ie korespondencji I. R. 
i C. M .)

RYBAK
MORSKi SirS

*



Warunki 
konkursu-ankiety

Widzicie obok choinkę przy­
braną prezentami i tekstami 
życzeń, które z okazji Nowego 
Roku składamy instytucjom i 
przedsiębiorstwom rybołówst­
wa morskiego.

Nasz konkurs noworoczny 
polega na tym, aby każdej ze 
stojących pod choinką postaci, 
które symbolizują ośmiu od­
biorców naszych życzeń — 
przypisać w kuponie konkur­
sowym numer właściwego ży­
czenia i prezentu. Trzeba rów­
nież odgadnąć, dla kogo prze­
znaczone jest życzenie ostatnie, 
dziewiąte (ilość kropek w  ku­
ponie konkursowym odpowia­
da ilości liter, z których składa 
się nazwa adresatów).

Uważnym czytelnikom nasze 
go pisma trafne rozwiązanie 
konkursu nie powinno nastrę­
czyć większych trudności.

Odpowiadając na cztery py­
tania (patrz kupon konkurso­
wy) ankiety — uczestnicy kon­
kursu mogą wyrazić jednocze­
śnie swoje życzenia odnośnie 
redagowania naszego pisma. W 
odpowiedzi wystarczy podać: 
na pyt. 1 — np. od str. 6; na 
pyt. 2. — np. „Przez oczko sie­
ci“, fachową, „Hipolita“, „Za 
dolarową kurtyną“, publicysty 
czną, „Ciekawostki“ ; na pyt. 3 
— np. str. 3; na pyt. 4 — np. 
fachowych, satyrycznych, pu­
blicystycznych itp.

Wśród uczestników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza- 
nić konkursu rozlosujemy na­
stępujące nagrody:

•  teczkę skórzaną 
*, O parę rękawiczek

•  portfel
•  portmonetkę
•  wieczne pióro
•  10 książek

Wypełniony kupon należy 
wyciąć i przesłać w kopercie z 
napisem KONKURS, do dnia 
20 stycznia 1955 r. (decyduje 
data stemola pocztowego), na 
adres: „RYBAK M O R SK f‘. 
G D YNIA , UL. W ASZYNGTO­
NA 34/36.

W yniki konkursu ogłosimy 
na początku lutego.

JCupan
kankutsaiay

• (imię

i nazwisko) 

(adres)

( zawód)

.(przedsiębiorstwo) 
ŻYCZYMY:

CZRM -  n r ............................
Kraj. Iw . SRM — nr ...........
ZRM — n r ...............................
„Arce" — n r ............................
„Odrze" — nr .........................
Rybakom dalekomorskim —
nr ........................... ..................
ZSRM (Zasadniczej Szkole 
Ryb. Morsk.) w Darłowie
nr ........................... ..................
„ Korabiowi" — nr ................
Nr 9 - ..................................

ANKIETA:
1. Zaczynam przeglądać no­

wy nr „ Rybaka“  od str.....
2. Najchętniej czytam rubry-

3. Najwięcej korzystam z ma
teriatów na str...................

U. Należy zamieszczać więce j
uii.........................................

ibrzydfb. 
•-<<esw urwiSftét
i, n ie-w idm o
miepifcdfte.

gstepa®

b ó a  (fcmytów«ilediików. 
ZfowiĆ hjj n3jwyiszyc2ae

fafycK) kiemwnitów 
Ola ry  baefodi sfaf &5w- baz

wMrenla są chłodnleie "  '
nuasJ rre kulrach, qéiki w sktbdrjky

życzę, .
Ciepła-sercom ur^ntciym C '

:«> w  nazw POrtJws.kars.rf-ł V
nazw sio«v«wy-»»

l Uiąo fon.

w iwięfą więc Ci 
/n a N łfby r' W ?OVVy rn rOk-j
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